
W ychodzi na w torek, czw artek i sobotę z dodatkiem  
religijnym  p. t . : „N auka K atolicka” i z dodatkiem 
Łoiaorystyczno-satyrycznym  p. t . : „Zw ierciadło”. P rzed­
płatą kw arta ln a  na poczcie i u  listow ych wynosi 1 mr. 
50 fen- a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Po lsk i” zapisany jes t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą  T , nr- 106. — W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
$ s  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  1 1  i P R A C U J !

Za inseraty p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. K to często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków  na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukam i 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nf. 138, Boehum, eaw&rtek, 22 listopada 11194. lok 4.
__R eaakcya ,  d rukarn ia  i ks ięgarn ia  znajdu je  się przy  M althesers trasse  17a na  dole. — A d res :  W iaru s  Polski, Bochum.

lodziee polscy! Uczeie dzieci swe 
mówię, czytać i pisać po polsku I Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
znfemezyć się pozwoli!

Polaej mu obczyźnie.
B ottrop . N a wezwanie Szan. Redakcyi, 

aby  R odacy  w  sprawie poruszonej w artykule 
pod  napisem „P rzes tro g a” głos zabrali, dotjmh- 
czas jakoś głucho. iNInie się zdaje, że w ar ty ­
kule tym dużo je s t  p raw dy , przyznaję też ze 
smutkiem, że bardzo mało dzieci umie mówić 
po  polsku. S praw a ta  jest  bardzo w ażna i 
powinniśmy koniecznie s tarać  się ją  wyjaśnić 
należycie, powinniśmy zbadać, co jes t  tych 
sm utnych stosunków przyczyną, powinniśmy 
powiedzieć sobie o tw arcie  prawdę, że źle z 
nami, a w tedy  może znajdziemy środki z a rad ­
cze. Taić  p raw dy  nie należy pod żadnym 
warunkiem, bo dopóki nie powiemy sobie i nie 
uznamy, że Po lacy  są na drodze do zupełnego 
zniemczenia się, dopóki nie przyznam y się do 
tego, że obowiązki względem w ychow ania  
dzieci na Po laków  zaniedbujemy, dopóty też 
sp raw a  na lepsze to ry  nie wejdzie i prędzej, 
niż się może spodziewamy ujrzymy cały legion 
Niemców o polskich nazwiskach. R o d a c y ! 
przyznanie  się do winy, uznanie swego błędu, 
to pierwszy krok do popraw y! W yśw iećm y 
więc śmiało, jak  się z tą  spraw ą właściwie rzecz 
ma, a w tedy  przy pom ocy Bożej smutne sto­
sunki się zmienią.

Pielgrzymka polskieh katolików  
do Loreto

odbędzie się w miesiącu lu tym  1895 roku. Na 
czele p ielgrzymów stanie P rzew . ks. J a n  Sie­
dlecki z K rakow a, a przewodnikiem będzie ks. 
S tan is ław  Stojałoweki z Cieszyna.

W  odezwie tej spraw y się tyczącej, czy­
tam y :

P ie lg rzym ka w yruszy  z K rukow a, gdzie 
będzie miejsce zborne, następnie  w  Bogurninie 
(Oderberg) i Cieszynie przy łączyć się będą 
mogli pielgrzymi z innych części Polski, po -  
czein wspólnie /przez Budapeszt i Z agrzeb  p o ­
dąży do Rieki (Fiume), zaś z tam tąd  okrętem 
do Ankony, a z tego miasta koleją do Loreto.

Szczegółowy program  podróży i s ta ły  dzień 
w yjazdu będzie w kró tce  podany  do wiadom o­
ści. Pon iew aż  jednak  od liczby pielgrzymów 
zależy bardzo wiele uzyskanie  jak  najniższej 
ceny, przeto zapraszam y wszystkich Braci k a ­
tolików Polaków , aby już  teraz zgłaszali się 
do udziału w tej pielgrzymce.

N aród  nasz polski zaw sze  czcił i kochał 
Najśw . M aryę P an n ę  jako swoją M atkę i K ró -  
lowę, a p rzybytki Je j  na polskiej ziemi osobli- 
wszem o taczał nabożeństwem. Dziś, w ciężkiej 
ze wszech miar doli, ta  ufność i miłość ku 
wielowładnej Matce W cielonego B oga  powinna 
być tern gorętszą, im bardziej tej opieki i po ­
mocy potrzebujemy.

Idźmyż do najświętszego, jak i istnieje 
na  świecie, P rzy b y tk u  M aryi i tulmy się pod 
macierzyński płaszcz Je j  opieki, abyśmy u łona 
tej M atki znaleźli wsparcie, ulgę i pocieszenie 
dla  siebie i dla całego narodu.

Jeżeli  nas pielgrzymów zbierze się co na j­
mniej 200, to i koszt podróży nie będzie tak

wdelki, a w trzeciej klasie, za całą podróż od 
K rakow a z powrotem, wyniesie najwyżej 80 m., 
z Bogumina i Cieszyna będzie oczywiście 
taniej.

Ktokolwiek się zgłasza, zechce dokładnie  
podać swoje imię, nezwisko i stan, miejsce 
zamieszkania i pocztę, oraz stacyę, na którą 
wsiada.

Przy zgłoszeniu należy nadesłać 2 złr. na 
koszta  urządzenia i wspólne w ydatk i podróżne, 
oraz druk kar t  uczestnictwa i program u p o ­
dróży. Zgłaszać się należy do wyżei wvm ie- 
nionych księży.

Z e  statystyki.
Z K ujaw .

„Pr.  L e b re r -Z tg .” w jednym z ostatnich 
numerów, opierając się na sta tystycznych da­
nych, wychwala pomyślne rezultaty, jakie zy ­
skało rozszerzanie języka  niemieckiego w osta­
tnim czasie przez szkołę w  polskich dzielnicach 
monarchii pruskiej. J a k o  dodatni rezulta t w y­
tyka  mianowicie zmniejszenie się liczby anal­
fabetów pomiędzy rekrutami ostatniego poboru 
z dzielnic zamieszkałych przez ludność polską.

„K uryer  P o zn .” w numerze z dnia 9 bm. 
pow tarza  liczby podane przez „P r .  L e h re r -Z tg .” 
i zapytuje  się, jak  się rzecz ma ze s ta tystyką  
moralności, zbrodni i więzień. N a  zapytanie to 
służyć mogę kilku liczbami, które przedsta ­
wiają rezulta t  obecnego systemu szkolnego na 
kresach wschodnich w  trochę odmiennem świetle.

W  statystycznym  podręczniku w ydanym  
w roku 1890 przez król. biuro statystyczne 
podana jes t  na stronie 563 liczba przestępców 
krym inalnych z roku 1890, którzy nie mieii 
jeszcze 18. lat, a zatem młodzieży, k tóra  albo 
jeszcze uczęszczała do szkół publicznych, albo 
takow e codopiero opuściła.

L iczba  młodych tych przestępców wynosiła:
W  Prusach  W cbodnich  1828
w Prusach  Zachodnich 1709
w Berlinie 1557
w Marchii z wyłączeniem Berlina 1967
na Pom orzu 1092
w W ielkiem Księstwie Poznańskiem  2193
na S lązku 3670
w prowincyi saskiej 1971
w' Szlezwiku-Holstynie  645
w prowincyi hanowerskiej 1330

„ westfalskiej 1130
„ hesko-nasaw skie j  1179
„ nadreńskiej 2749
„ Hohenzollern 21

Zestawienie powyższych liczb z liczbą mie­
szkańców, k tóra  wedle popisu z dn. 1 grudnia 
1890 roku wynosiła :
w P rusach  W schodnich  1,958,663
w Prusach  Zachodnich 1.433,681
w Berlinie 1,578,794
w Marchii 2,541,783
na Pom orzu 1,520,889
we Wiel. Księstwie Poznańskiem 1,751,642 
na Slązku 4,224,458
w prowincyi saskiej 2,580,010
w Szlezwiku-Holsztynie 1,216,437
w prowincyi hanowerskiej 2,278,361

„ westfalskiej 2,428,661
„ hesko-nasawskiej 1,664,426
„ nadreńskiej 4,710,391
„ Hohenzollern 66,085

wykazuje, że na 100,000 mieszkańców przy­

pada  w odnośnych prowincyach kryminalistów
liczących mniej aniżeli lat 18: 
w prowincyi Hohenzollern 31,77

„ westfalskiej 46,52
w Szlezwiku-Holsztynie 52,98
w prowincyi nadreńskiej 58,36

„ hanowerskiej 58,37
„ hesko-nasawskiej 70,83

na Pom orzu 71,80
w prowincyi saskiej 76,39
w Marchii 77,39
na Slązku 86,22
w P ru sach  W schodnich 93,33
w Berlinie 98,62
w  P ru sach  Zachodnich 119,21
we Wiel. Księstwie Poznańskiem  125,19

Z liczb tych wynika, że pominąwszy m ia ­
sto Berlin, wschodnie dzielnice najsmutniejszy 
przedstawiają  poziom moralny młodzieży w y­
chowanej wedle nowego systemu szkólnego, a 
Wiel. Księstwo Poznańskie  i Zachodnie P ru sy  
co do liczby młodych przestępców naw et sto­
licę przewyższają.

Czy' „Pr. L e h r e r - Z t g . ” przytoczoną tu 
sta tystykę także poczytuje za dodatni rezultat 
obecnego szkolnictwa V G;Kur. P o zn .“)

Ziemi© polskie.
* Z P rus Zaeis., W arm ii i Mazur.
„Szczekać po n iem ieck u 44. P o d  po­

wyższym tytułem pisze „Gaz. G rudz .” :
„Doszliśmy do posiadania ciekawego do­

kumentu z najnowszych czasów, przysłanego 
nam z Poznańskiego przez osobę, która  w k o -  
respondencyi, mającej na celu nawiązanie s tó -  
sunków handlowych, do Niemca użyła języka  
niemieckiego. Odpowiedź owego grzecznego 
Niem ca brzm i: „ J a k  pięknie ta  kanalia umie
po n iem iecku!!!  S z c z e k a ć  p o  n i e m i e ­
c k u  p o t r a f i ą  t e  p s y ,  g d y  i m  c h o d z i  
o k ę s y  n i e m i e c k i e ” . (W ie  schon deutsch 
die Bandę kann !!! deutsch bellen konnen die 
H unde, wenn Sie nach deutschen Brocken 
schnappen).

Nie wiedzieć doprawdy, co więcej podzi­
wiać w tym liście wykwintnego człowieka: 
c y polakożerezość, czy teź lekceważenie w ł a ­
s n e g o  języka .”

„HSówMOuprawiiienie,, w dziedzinie 
szkolnej. Czytamy w „W estp r .  Volksb la tt” : 
„Do szkoły w Mlewie w powiecie wąbrzeskim 
uczęszcza 200 katolickich i 15 protestanckich 
dzieci. P rz y  szkole tej ustanowionych jest 
dwóch katolickich nauczycieli. N aukę religii 
pobierały dzieci protestanckie  od nauczyciela 
protestanckiego z sąsiedniej wsi. Obecnie prze­
niesiono drugiego nauczyciela katolickiego przy 
szkole w  Mlewie i donoszą nam z pewnego 
źródła, iż z pewnej strony czynią usiłowania, 
aby w miejsce katolickiego ustanowiono pro­
testanckiego nauczyciela. W  ten sposób w oko­
licy tutejszej obsadzono wiele katolickich posad  
nauczycielskich, które w edług  dokum entu  fun­
dacyjnego winny być obsadzone zawsze kato­
likami, nauczycielami protestanckimi i szkołę 
wyznaniową zamieniono jednym  zamachem na 
symultanną, i to często w’brew woli gmin od­
nośnych. D la  mniejszości katolickiej wzglę­
dność ta  nie istnieje. Gmina Mlewo będzie 
w  tym przypadku dochodziła swego słusznego 
p raw a .”

Tczew . „D irschauer Z tg .” donosi, że



W I A R U S  P O  L  S K  I.

tu te jsze j  cuk row n i C e re ry  a d m in i s t r a c j a  po li­
cy jna  pozw oli ła  w  u rzę d o w e  św ię to  2 Ig o  bm. 
p ra c o w a ć ,  „ g d y ż  w  p rze c iw n y m  raz ie  n a  p o ­
d w ó rz u  cu k ro w n i leżące  b u ra k i  m o g ły b y  z m a r ­
z n ą ć " .  W ą tp im y ,  żeby  to b y ł  w ła ś c iw y  
p o w ó d  pozw olen ia ,  po n ie w a ż  p rzez  opóźnien ie  
zw o ż en ia  b u ra k ó w  o je d e n  dzień  m o ż n ab y  
u n ik n ą ć  ow ego  n ie b ez p iec ze ń s tw a .

Bransiberga. W  p o c z ą tk u  tego  ty g o ­
dn ia  t r zy  W o r m i a e z k i : p. K la r a  H i ld e b ra n d t  
z F in k e n  pod  L a n d s b e rg i f rn ,  M - r y a  H ellw ich  
z T o lk sm ic k a  i M a g d a le n a T h id  gk z W ie lb a rk a  
pod  B r u n s b e rg ą  w y je c h a ły  do A lek san d ry i ,  ab y  
ta m  w s ‘ąp ić  do k la sz to ru  S ió s t  B orom euszek .  
J a d ą  n a  W r o c ła w ,  W ie d e ń  i T ry e s t .

S k arszew y. G m iny  n asze g o  p o w ia tu  
w  l iczb ie  160 m a ją  z ło ży ć  w  p rzy sz ły m  roku  
65,170  mr. p o d a tk ó w  p o w ia to w y c h .  N a  S k a r ­
sz e w y  p r z y p a d a  5851 mr.

Ń idbork. P o s ied z ic ie l  O lszew sk i z tąd  
w y sz e d łsz y  n a  m ias to ,  p a d ł  n a  u licy  n ieżyw y . 
P a r a l i ż  se rc a  po łoży ł  kon iec  je g o  życiu.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
Poznań. N o w y  dom  sc h ro n ie n ia  i opieki 

d la  po łożn ic  za ło ż o n y  p rzez  S io s t ry  E lż b ie ta n k i  
n a  R y b a k a c h  nr. J6 pośw ięc i ł  ks. p rob . L e ­
wick i dn ia  13 bm. Z a k ła d  te n  b a rd z o  wiele 
czyni d o b re g o  n ie w ia s to m  ubog im .

W ieś  K otłów  pod M ik s ta te m ,  w ła s n o ść  
p. R u b a e th a ,  m a ją c a  około  700  m o rg ó w  o b ­
sz a ru  po la  o rnego  i ł ą k  w ra z  z dom em  m ie­
sz k a ln y m  i buclynkcm i g o sp o d a rsk iem i ,  m a  być  
sp r z e d a n ą  na  parce le .

G m iny św. Ł azarz i  K orczyn pod  
P o z n a n ie m  m a ją  b y ć  p o łą c z o n e  w j e d n ę  gm inę  
p o d  n a z w ą  św . Ł a z a r z - G ó r c z y n .

Z ebran ie ży d o w sk ich  nauczyc ie li  z p o ­
łu d n io w e j  części K s ię s tw a  o d b y ło  się w  ty c h  
d n ia ch  w  S w a rz ę d z u .  O b a  p o z n a ń sk ie  p i sm a  
n iem ieckie ,  k tó re  zw a lc z a ją  w y z n a n io w e  T o ­
w a r z y s tw a  n au czyc ie lsk ie  i w y s tę p u ją  p rzec iw  
z a k ła d a n iu  k a to l ic k ich  T o w a r z y s tw  n a u c z y c ie l ­
sk ich ,  ro z p isu ją  się o z e b ra n iu  ży d o w sk ich  
nau c zy c ie l i  obszern ie .

B ob ra  ry cersk ie  Cliyby, o b sz a ru  325 
bek t .  i S ob ies ie rn ia ,  o b sz a ru  212 hek t . ,  p o ło ­
ż o n e  w  pow iec ie  p o z n a ń sk im  n a b y ł  n a  su b -  
h aśc ie  kup iec  H e in m a n n  z B e rl in a  C h y b y  za  
155 ,000  mr., S ob ies ie rn ia  za  153 ,000  mr. D o ­
tą d  ob ie  te  p o s ia d ło śc i  b y ły  w ła s n o śc ią  p a n a  
M a r t i n ie g o .

S p adek  m ilionow y. D e k a rz o w i  W a -  
s ie łew sk iem u  w K cy n i  za p isa ła  c io tk a  jego ,

Dzieci nęd^y,
(Ciąg dalszy.)

Ż elazk o  ta k ż e  n a d e r  rz a d k o  zs tęp o w a ło  
z w y ż y n  półk i na  poziom  nasze g o  co d z iennego  
życ ia .  M a tk a  p r a s o w a ła  n iem  ty lko  pó łkoszu lk i  
n ie d z ie ln e  o jca  i sw oje  t iu lo w e  cz e p k i ;  re sz ta  
b ie l izny  sz ła  pod  m ag iow n icę .  R a z  n a w e t  o to 
że lazko  p o g n ie w a ła  się  m a tk a  ze s t różką ,  k tó r a  
j e  od  n a s  p o ż y c z y ć  chc ia ła .

—  M o ja  p a n i ! —  p o w ie d z ia ła  je j  m a tk a  
b a r d z o  s ta n o w c z y m  głosem . —  T a k i  „ p o r z ą ­
d e k "  to n ie  n a  poży c zk i ,  n ie  n a  ludzk ie  r ę ­
ce ! . . .  T o  k osz tu je ! . . .  T o  r az  n a  ca łe  życie 
s p r a w u n e k !...

W s z y sc y śm y  p rze c ie  p am ię ta l i ,  j a k  n a  to  
s t ró ż k a  d rzw ia m i t r z a s n ę ła ,  j a k  w  sieni ję z y k  
ro z p u śc i ła ,  i j a k  się  m a tc e  z g n ie w u  i z o b u ­
rz e n ia  r ę c e  t r z ę s ły ,  k ie d y  n am  w  chw ilę  p o ­
te m  ch leb  n a  śn ia d an ie  krajała". O d  tej też 
chw il i  że lazko  n ie zm ie rn ie  po sz ło  w  gó rę  
w  m ojem  rozu m ien iu .  Z a l icz y łem  go n a w e t  
w  m yśl i  do  ty c h  rze czy ,  k tó re  są  r a z  n a  ca łe  
życ ie ,  j a k  n a  p r z y k ła d  g r a n a to w y  p ła szc z ,  o 
k tó r y m  ojciec też  mówił,  że j e s t  r a z  n a  ca łe  
życ ie .  A  te raz ,  p a t rz c ie ż  p a ń s tw o ,  F e le k  t a k  
o że lazku  m ów ił,  j a k b y  to  b y ła  w a rz ą c h e w ,  
a lbo  s t a ra  m io t ła .

S p o jrz a łe m  n a  o jc a ;  b y łe m  p e w n y ,  że się 
F e lk o w i  po  u sz a c h  oberw ie .  A le  o jc iec oczy 
w  ziemię w bił ,  sk u b a ł  w ąsy .  D o b rz e  je szcze ,  
że  m a tk a  sp a ła  n a  tę  chwilę.

T e g o  dn ia  n ie  la ta łem  po m ięso d la  m a tk i .  
K o śc i  m i ty lko  ojc iec za  t r o ja k a  k u p ić  d a ł  i 
k r u p n ik  z nich  u w a rz y ł .

N a z a ju t r z  p rz y sz e d ł  zz ię b n ię ty  i z a c ie ra ją c  
sk o s tn ia łe  ręce,  od  p r o g a  z a w o ł a ł :

—  Ciesz  się, A n u lk u !  W i s ł a  ty lko  p a ­
t r z e ć  j a k  puśc i,  bo  się  w ia t r  na  zachód  
obrócił .

k tó ra  z m a r ła  w A m eryce ,  D /a miliona do la rów . 
P a n  W a s ie le w s k i  b aw i od kilku dni w  B y d ­
gosz cz y ,  a ż e b y  się w y leg i ty m o w ać ,  że is to tn ie  
j e s t  szczęś l iw ym  sp a d k o b ie rcą .  J a k i ś  a d w o k a t  
w  A m e ry c e  ju ż  od  d a w n a  p o sz u k iw a ł  p. W a ­
sie lewski ego i te raz ,  j a k  się zda je ,  go  odszuka ł.  
Z  szczęś l iw ym  s p a d k o b ie rc ą  p rz y b y ło  ta k że  
2 innych  o b y w a te l i  z K c y n i  i j e d e n  o b y w a te l  
z In o w ro c ła w ia ,  k tó reg o  te leg raf iczn ie  z a w e ­
zw a n o  do B y d g o szczy .

G niew kow o. Zesz łe j so b o ty  p rze jecha ł  
p o c iąg  ko le jow y  k o n :a  n ieda leko  W ie rz c h o ­
sław ic .  K o ń  n a leż a ł  do cu k ro w n i w  W ie r z c h o ­
s ław icach .  O d n ió s ł  t a k  ciężkie  ran y ,  że m u ­
siano  go zastrze lić .

„Sp ółk a  sto larsk a" . W  P o z n a n iu  
o n eg d a j  po o d b y te m  n a b o ż e ń s tw ie  w kościele  
św. M a rc in a ,  n a  k tó re  licznie się s ta w il i  p r z e ­
m y s ło w c y  z z a w o d u  s to la rsk iego  i c iesie lsk iego , 
ucz es tn icy  u da l i  się do lo k a lu  p. M iśk iew icza ,  
gdz ie  odby ło  się za łożen ie  „S p ó łk i  s to la rsk ie j" .

S ta tu t a  p odp isa ło  41 cz łonków .
N a s tę p u ie  w y b ra n o  do R a d y  N ad z o rc z e j  

p p .  m e ce n asa  R y c h ło w sk ie g o  p rez ese m ,  m is trza  
s to la r sk ie g o  K irsch k ie g o  z a s tę p c ą  p r z e w o d n i ­
czącego , m is t rz a  c iesie lsk iego  K . F r a n k ie w ic z a  
se k re ta rze m ,  a  m is trz a  s to la rsk iego  W .  N o w a ­
ko w sk ie g o  z a s tę p c ą  se k re ta rz a .  C z ł o n k a m i : 
m is t rz a  s to la rsk iego  J .  C ichock iego ,  I. M o h -  
sanza ,  M. N o w a k a ,  d y re k to ra  S pó łk i  M e l io ra ­
cy jne j  St.  O r ło w sk ieg o ,  m is t rz ó w  s to la rsk ich  
Ł .  P rochow -sk iego , J .  S ilsk iego , B. S z c z e p a ń ­
sk iego  i M . T ra w c z y ń s k ie g o .

D o  dy rek c y i  o b ran i  z o s t a l i : C echm is trz
M. A n d rz e je w sk i  d y re k to re m ,  b u d o w n ic z y  J .  
P o k r y w k a  k o n tro le re m ,  m is trz  s to la rsk i  D ry g a s  
(w łaśc ic ie l  d a w n ie jsz eg o  h o te lu  p o d  C z a rn y m  
O rłem )  ska rbn ik iem .

K a ż d y  członek  m a  p łac ić  5 m a re k  m iesię­
cznie sk ładk i ,  a z m a ją tk u  sw ego  b ę d z ie  o d ­
p o w ia d a ł  5 0 0  m rk . ty lko ,  a n ie  ca ły m  m a ­
ją tk ie m .

* He S lązk a  ezyli Starej P o lsk i.
O pole. W  p rz y sz ły m  ro k u  u p ły n ie  690 

la t  od u ro cz y s te j  k o n se k ra c y i  n asze g o  fa rn eg o  
kośc io ła .  R ó w n o c z e śn ie  z t ą  p a m ię tn ą  ro cz n icą  
o b ch o d z i  też P rz e w .  ks. k an o n ik  i p ro b o szc z  
P o r s c h  ju b i leu sz  5 0 - le tn ie g o  k a p ła ń s tw a .  Z p o -  
p o w o d u  ty c h  t a k  w a ż n y c h  u ro cz y s to śc i  g o tu je  
się już  ca ła  para fia ,  aby- je  z n a le ż y tą  w s p a ­
n ia ło śc ią  obchodz ić .  K o śc ió ł  z o s tan ie  p rze d  
te m  p r a w d o p o d o b n ie  od n o w io n y ,  bo  się już  
te g o  o k az u je  p o trze b a .

A le  m a tk a ,  s p o j r z a w s z y  n a  o jca ,  k la sn ę ła  
w  ręc e  i aż n a  pościeli s ia d ła .

—  F i l ip !  —  k rz y k n ę ła  —  a k o ż u c h ?
T e r a z  dop ie ro  zoba cz y łe m ,  że o jc iec  bez

k o ż u c h a  wrócił .
N ie  m ia łem  je d n a k  czasu  w ie lce  się r o z ­

g lą d ać ,  g d y ż  o jc iec  P io t r u s ia  za  r ę c e  ch w y c ił  
i s ia rc z y s te g o  m ły n k a  z n im  w y w in ą ł .  P o te m  
g ło śn o  się rozśm ia ł ,  P io t r u s i a  p u śc i ł  i n a  łó żk u  
m a tc z y n e m  s iad łszy ,  śm ia ł  się, aż  m u  łz y  po 
tw a r z y  zcze rn ia łe j  poc iek ły .  O ta r ł  j e  p rę d k o  
r ę k a w e m  s ta re g o  sp e n ce rk a .  „

—  I  cóż, A n u lk u ?  J a k  ci t a m ? . . .  —  
za p y ta ł .

A le  m a tk a ,  n a  p o d uszk i  o p a d łsz y ,  le ża ła  
j a k  n ieży w a.

—  F i l ip !  —  sz e p n ę ła  w re szc ie  z w y r z u ­
tem . —  Co ty ? . . .  K o ż u c h  p r z e d a ł? . . .

—  K o ż u c h !  K o ż u c h !  —  p o w tó r z y ł  ojciec. 
—  N o  i cóż k o żu c h ? . . .  W ie lk a  p a r a d a  k o żuch !  
D o ś ć  go się n a d ź w ig a łe m  p rz e z  ty ła  czasu .  
A  to  ciężki, p s ia  no g a ,  ja k  m ły n a rsk ie  su m ie ­
nie...  A ż  lżej cz łow iekow i ,  że  go z s ieb ie  
z r z u c i ł !

A  g d y  m a tk a  j ę k n ę ła  z cicha ,  po w ło sa c h  
j ą  p o g ła d z i ł  r ę k ą  i d o d a ł :

—  A  też  z ciebie, A n u lk a ,  k r z y w e  d rew n o ,  
że la d a  czego  s tękasz . . .  B y ł  kożuch ,  n iem a, ta  
i s t r a s z n a  h is to ry a !  Cóż t o ?  D a  mi kożuch  
je ść ,  a lbo  za  m nie  k o m o rn e  zap łac i ,  a lbo  c o ?  
W io s n a  za  pasem ,  ty lk o  p a t r z e ć  j a k  rz e k a  
puśc i ,  a j a  się  ta m  b ęd ę  w  k o żu c h y  fundow a ł . . .  
A  to , p o c z e k a w s z y  i w  sp e n c e rz e  za  g o rą c o  
b ędz ie ,  j a k  się r o b o ta  o tw o rzy . . .

T e g o  d n ia  z n ó w  b y ł  u  n a s  p a n  d o k to r  
i zn ó w  do  ap tek i  b iega łem .

—  Z im no  tu  ja k o ś  —  m ó w ił  p a n  d o k to r  
w y c h o d z ą c  —  i w ilg o ć  czuć. T r z e b a b y  lepiej 
palić . ..  —  I  w s t r z ą s n ą ł  s ię ,  o tu la ją c  k ró tk ie m  
fu terk iem . O jc iec  s łu c h a ł  ze  sp u sz cz o n ą  g ło w ą .  
C a ły  t e n  dz ień  b y ł  o jc iec  b a r d z o  w e s ó ł ;  ale

W  G órze św. A nny n a  Ś lą z k u  żona  
p e w n e g o  k ra w c a ,  z w ie lką  oszczędnośc ią  z e ­
b ra n e  p ien iądze  u m ieśc i ła  w  p ap ie rac h  b a n k o w y c h  
(320  mr.) i s c h o w a ła  w  kom odzie ,  a że je j  to  
s c h o w a n ie  nie w y d a ło  się d o ść  bezp iecznem , 
w ło ży ła  p ien iądze  w  piec. Z a p o m n ia ła  o tem  
nas tęp n ie ,  ro zn ie c i ła  w  piecu  ogień ,  p rzy c zem  
spa li ł  się m ozoln ie  z e b r a n y  m a ją teczek .  K a s a  
o szczędnośc i  nie w y d a w a ła  je j  się dość  p ew n ą .

Szyw ałd  p o d  G liw icam i.  U ro c z y s te  w p ro ­
w a d z e n ia  now ego  d u sz p a s te rz a  P rz e w .  k s ię d za  
E m a n u e la  Z ie lo n k o w sk ieg o ,  d o ty c h c z a so w e g o  
p ro b o sz c z a  w  S o d o w ie  p o ł  L ub lińcem , o d b y ło  
się ze sz łego  w to rk u  w  n a d e r  świetny- sposób .  
N a  pi-zywitanie je g o  z g r o m a d z i ł a  się ca ła  p a ­
rafia tuż  p rzy  G liw icach ,  z k ą d  go z m u z y k ą  
do  kośc io ła  o d p ro w a d z o n o .  N a z a ju t rz  n as tąp i ło  
w p ro w a d z e n ie  i p ie rw sz e  u ro cz y s te  n a b o ż e ń ­
s tw o ,  po k tó rem  n o w y  p leban  do  sw o ich  p a ­
raf ian  w ro zc zu la jąc y  sposób  przem ów ił .  N a ­
s tę p n ie  o d p ro w a d z o n o  go w  p r o c e s j i  n a  
p ro b o s tw o ,  gdz ie  k ilka  dziec i z a d e k la m o w a ło  
ró żn e  p iękne  w ie rsz e  p o w ita ln e ,  w rę c z a ją c  ks. 
p roboszczow a śliczne bukiety-. W ie c z o re m  zaś  
u rz ą d z o n o  i lum inacyę  w- całej w s i  i k o ro w ó d  
z p o ch o d n iam i .  O b y  n o w y  p roboszcz ,  k tó reg o  
tu  ta k  se rd e cz n ie  w ita n o ,  d łu g ie  la ta  m óg ł p r a ­
c o w a ć  P a n u  B o g u  na ch w a łę ,  a  ow ieczkom  
sw y m  n a  poży tek .

W Ko w in ie  pod Ż o ra m i  p o s ia d a  p e w ie n  
g o s p o d a rz  k o z ła  z cz te re m a  ro gam i.  D w a  
p rz e d n ie  ro sn ą  n a  k rz y ż ,  a  d w a  d ru g ie  są  
s k ie ro w a n e  ku ty łow i.

Wiadomości ze świata.
B erlin . W  m in is te rs tw ie  p ru sk iem  z a ­

s ia d a  obecn ie  4 H a n o w e r c z y k ó w  (M iquel ,  B ossę ,  
H a m m e r s te in  i S chonfe ld t) ,  1 B a w u re z y k  (ks. 
H o h en lo h c ) ,  1 B a d e ń c z y k  (M arscha l l ) ,  1 M e -  
k le m b u rc z y k  (B ron3ar t) ,  1 H e s  (B er lepsch ) ,  i 3 
P r u s a k ó w  (K olłer ,  T h ie le n  i B o e t t ich e r ) .

K a to lick ie  p ism a  n iem ieck ie  d o n o szą ,  
że n o w y  m in is te r  sp raw ied l iw ośc i ,  Scbonsted*, 
je s t  w p ra w d z ie  kato lik iem , a le  m a  żonę p r o te ­
s ta n tk ę  i dzieci sw oje  w y c h o w u je  w  w ie rz e  
p ro te s tan c k ie j .  J e s t  on  za tem , j a k  N ie m c y  
n a z y w a ją  „A u c h k a th o l ik " .

Nową „wędrówkę" za m ie rz a ją  o d b y ć  
N iem cy  z P r u s  W sc h o u n ic h  do księcia  B i­
s m a rc k a  —  i to  1 k w ie tn ia  r. p., n a  8 0 - le tn ią  
roczn icę  u ro d z in  b y łego  kan c le rz a .  U tw o r z y ł  
się w ty m  celu ju ż  ko m ite t  w  K ró le w c u ,  m a ­
ją c y  się za jąć  u rz ą d z e n ie m  te j w ęd ró w k i ,  o raz

ró w n o  m usia ło  m u coś być ,  bo  j a k  ty lko  m a ­
t k a  n ie p a t r z y ła  n a  n iego, o d m ien ia ł  się na
tw a r z y ,  zw ie sz a ł  g ło w ę ,  a  oczy  to  m u  się
z s iw ych  aż c z a rn e  rob i ły ,  ta k ą  w n ich  ża ło ść  
miał.

C a łe  p ó ł  p u d a  w ę g la  ku p i l i śm y  na  o d w ie ­
czerz  w  sk lep iku  i og ień  t a k  był; że aż h u ­
cza ło  w  piecu. O jc iec  ła w ę  p r z y s u n ą ł  do n a ­
szego  s ie n n ik a  i s ia d ł  sob ie  n a  niej, m a tk a  też 
s ię  o b róc i ła ,  żeby  na  og ień  p a t r z e ć  i t a k e ś m y  
się  w szy scy  w y g rz a l i ,  że to  h a !

U p ły n ę ło  z n ó w  ze  d w a  ty g o d n ie .  O jc iec
n iew ie le  co z a r o b k u  m ia ł ;  a  to  i w dom u  r o ­
b o ty  by ło  d o ś ć ;  tu  s z m a ty  up ie rz ,  tu  s t r a w ę  
u w a r z ,  choć  się ta m  n ie  z a w sz e  w a rz y ło ,  z a ­
w sze  nie je d n o  to  d rug ie ,  a z nas  to na jw ięce j  
p o s y łk a  ja k a . . .  M a tc e  też  nie by ło  ni lepiej,  
n i g o r z e j ; w y s c h ła  ty lko  s t r a s z n ie  i n a  tw a r z y  
zb ie la ła ,  j a k  c h u s ta ;  c iężk ie  k asz le  też  11. nią 
p rz y c h o d z i ły  co ra z  częście j,  o sob l iw ie  n a  św i­
ta n iu .

Z a g lą d a ły  cz a s e m  s ą s ia d k i  do  izby, d z iw u ­
j ą c  się  m a tce ,  że t a k a  z m iz e ro w a n a .

—  Z e b y  już  a lb o  w  t ę , ' a lbo  w  tę  s t ro n ę  
P a n  J e z u s  d a ł !  —  m ó w iła  g w o ź d z ia rk a  do 
ojca.

—  T fu !  —  sp lu n ą ł  ojciec. —  C o  ta m  
p an i ta k ie  r z e c z y  bęcl-ie g a d a ł a ?  Cóż to , 
p r z y k r z y  mi się, czy  co ? Czy- m y  to  ty lko 
n a  z d r o w e  czasy  p rzy s ię g a l i ,  a na  te  cho re  
to  n ie ?  Czy- to  ona  p rzy  k im, n ie  przy- mnie, 
n ie  p rzy  m oich  dz iec iach  z d ro w ie  s t rac i ła ? . . .

I  n a  te m  się skończy ło .
A  m róz  t r z y m a ł .  C h o ć  się  i w ia t r  n a  

za ch ó d  obróc ił ,  z im nisko  ta k ie  by ło  w  izbie, że 
aż p a r a  sz ła .  A  ze lża ło  t ro c h ę  pod  w ieczór,  
to  z n ó w  śn ieg iem  m io t ło  tak ,  że ś w ia ta  w id ać  
n ie  by ło .  P io t r u ś  t o . już  i do  och ro n k i  nie 
szed ł,  ty lko  za  p iecem , a lbo  w  n o g a c h  m a t ­
czynego  łó ż k a  s iedz ia ł ,  t a k i  d e l ikac ik !  A  m y
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•wysłaniem do księcia adresu  „z możliwie wielu 
podpisami", jak  donosi grudziądzki „Gesellige".

D om  K o śc iu sz k i. W alne  zebranie T o ­
w arzystw a pomocy naukowej we L w ow ie  u -  
jchwaliło połączyć się z T ow arzystw em  przy­
jaciół uczącej się młodzieży w celu przedsię­
wzięcia wspólnej akcyi ku w ybudow aniu  za ­
kładu naukowo -  wychowawczego pod godłem 
„D cm  Kościuszki". W  tym celu w ybrano  ko- 
misyę, która ma przeprowadzić rokow ania  z 
'Tow. przyjaciół uczącej się młodzieży.

Kołowiec na usługach Kościoła.
W  A m eryce i Anglii kołowce (welocy- 

pedy) uż\ wane są bardzo powszechnie jako 
ś rodek  komunikacyjny. I  w innych krajach 
ten rum ak stalowy jes t  dość pospolity. We 
W łoszech  wchodzi w użycie i u duchowień­
s tw a . A rcybiskup medyolański zwrócił się tedy 
d> Ojca św. z zapytaniem, czy duchowieństwo 
w posłudze pasterskiej może używać kołowca, 
i o trzym ał od Stolicy apostolskiej o d p o w ie d ź : 
„N on sunt inquietandi", to jes t  że można po­
zwolić. T o  też podobno już  dość często 
w  niektórych okolicach można spotykać d u ­
chownych na kołowcu spieszących z posługą 
pas te rską .

S c lia lk e . W  pewnym  domu poparzyło 
.-się dziecko zbliżywszy się do ogniska, i umarło 
w skutek tego.

Bosm . Aresztowano tu  pomocnika b la -  
clinierskiego D ieperich’a, na którego padło 
podejrzenie, że dopuścił się morderstwa.

YV B e r lin ie  zm arł z głodu pod płotem 
członek staroszlacheckiej rodziny niemieckiej, 
mający’ krewnych na wysokich urzędach. P rz e ­
puścił on niegdyś 200,000 m. własnego majątku, 
potem upadł tak  nisko, że się w końcu dostał 
do domu pracy przymusowej, zkącl niedawno 
•wyszedł. Rodzina w yparła  się tego człowieka.

W  W o rlsk o fen  u ks. prob. Kneippa 
leczy się obecnie arcyksiążę austryacki Józef.

B o sto k . P a n  Ignacy Michalski ze S ta ­
rogardu  zdał dnia 15 bm. egzamin państw ow y 
na  lekarza.

JLekara w arszaw ski dr. I lasew icz  o rdy­
nujący w K arlsbadzie  ofiarował 10 tysięcy 
florenów’ (16,509 mr.) na utwmrzenie fundacyi 
mającej na celu szerzenie oświaty pomiędzy 
ludnością polską na  Slązku austryackim.

z Felkiem  piguły ze śniegu robili i walili 
w  siebie na rozgrzewkę.

Ja k o ś  się jednego dnia nie paliło w  piecu. 
Ojciec m atkę przyodział derką, a mnie do są­
siadki posłał po kaw ałek  cukru do ziółek. Ale 
sąsiadka  nie miała. O tw orzył tedy  ojciec do 
kuferka, czy jeszcze gdzie nie wytrząśnie  jakiej 

-okruszyny, bo m atka kaszlała, tak, że aż się 
w piersiach coś rw ało . Zaraz my we trzech 
obstąpili ojca, bo w kuferku byw ały  różne 
rzeczy, k tóreśm y rzadko kiedy widywali. Były 
w pudełku  brzy tw y  ojca, były  w  drugiem ko­
rale matczyne, była czarna jedw abna  chustka, 
co ją  ojciec w wielkie święta na szyję w ią z a ł ; 
była czuba m atczyna z czerwoną podszewką, 
była żółta serw eta  w kwiaty na  stół, by ła  kapa  
na łóżko z zielonego persu.

Ale tym  razem  zupełnieśmy się zawiedli: 
kuferek by ł pusty. W  ką tku  tylko, w czer­
woną chusteczkę związana, leżała kawalerska 
harmonijka ojca. Ojciec potrącił ją  raz  i drugi, 
szukając odrobiny cukru, jakby  się ba ł ją  po ­
dnieść i usunąć z kątka . Brzękła i umilkła.

■ Ale F e lek  już wsadził rękę do kuferka.
— A  harmonijka, proszę o jc a ! — krzy­

knął, podnosząc czerwone zawiniątko. — Nie 
możnaby harmonijki?...

— Felek!.. .  — zaw ołała  m atka  słabym 
głosem z łóżka.

Ojciec się zaczerwienił. Felkow i chust- 
czynę z harm onijką odebrał i w łożywszy do 
kuferka zam knął go na klucz.

T ego  dnia bardzośm y długo śniadania  nie 
jedli; a obiadu, to też nie było. Myślałem, że 
mnie ojciec choć po chleb pośle, ale nie. P io ­
trusiowi tylko dostała  się w czorajsza kromka. 
Poszliśmy z Felkiem  do sieni w klasy grać, 
bo nam się dłużyło jakoś. D ru g a  już może 
l>yła, albo i trzecia, kiedy m atka  zaw oła ła

D o T eh era n u . Oprócz dr. Ratulda, 
Piotrkowianina, k tó ry  przez rekom endacyę dr. 
Gałęzowskiego, został mianowany nadwornym  
okulistą szacha perskiego, wyjechali jeszcze do 
Teheranu  dwaj lekarze i jeden farm aceuta  
Polacy. Są t o : dr. Karól W iener, chirurg, 
dr. J a n  Pułaski,  dentysta, i Kazimierz Ruciński, 
prowizor farmacyi. W szyscy trzej otrzymali 
zapewnienie znacznych pensyj i podpisawszy 
kontrak ty  na przeciąg 6 lat, dostali po 5000 
franków każdy na koszta podróży w jednę 
stronę.

S ły n n i s*ew cy . Z powodu dnia św. 
Krispimi, pa trona  szewców, Gaulois przypo­
mniał nazwiska słynnych ludzi, którzy zajmo- 
wi li się tem rzemiosłem. W  A m eryce: Roger 
Sherman, jeden z pierwszych mężów stanu 
swego czasu. W  Anglii: Jo h n  Brandt, uczony 
an tykw aryusz; Bloanfield, Gifford. Holcroffc, 
P reudal,  pisarze i uczeni. W  N iem czech : 
H ans  Sachs, au tor d ram atyczny ; D aw id  P a r -  
cus, profesor teologii;  W inckelmann, słynny 
au to r  sztuki u starożytnych. W  S zw ecy i : 
słynny naturalis ta  Lineusz. W e  F r a n c y i : 
Ja i  ques Pantoleon, który był papieżem pod 
imieniem U rbana  I V ;  Balduier, uczony au to r ;  
L estage, H enryk  Sellier, J. B. Rousseau, poeci; 
Rigault, matematyk. W  Rosyi nakoniec hrabia 
L eon  Tułstoj, wielki powieściopisarz, szewc 
z upodobania można powiedzieć, gdyż w chwi­
lach wolnych od prac literackich odpoczywa... 
robiąc buty. O naszym bohaterze Kilińskim 
Francuzi zapomnieli.

D ołvosly sz la c h e c tw a  dom u H olien -  
loh e. Podczas wojen Napoleońskich i później 
na kongresie wiedeńskim posiadłości domu 
H ohenlohe zostały zm edyatyzowane. Część ich 
weszła w obręb królestwa wyrtemberskiego. 
Ówczesny król Kąról zażądał od głowy domu, 
aby mu przedstawił dowody szlachectwa. I n ­
terpelow any odpowiedział piśmiennie, że nie 
może w ykazać żadnych dyplomów, lecz że na­
tomiast załącza kilka dokumentów, s tw ierdzają­
cych starożytność rodu. Były t o : 1) Opis tu r­
nieju, w którym pewien Hohenlohe pokonał 
hr. W iirttemberga. 2) Opis wesela w domu 
Hohenlohe, na którem pewien hr. W iirttemberg 
niósł tron hrabiny Hohenlohe. 3) P  okwito- 
wanie stwierdzające pożyczkę, zaciągniętą przez 
jednego z hr. W iir ttem berg  u hr. Hohenlohe. 
Po  odczytaniu tych dokumentów, król Karol 
nie domagał się już dowodu szlachectwa hr. 
Hohenlohe.

mnie do łóżka i rzekła zmęczonym, przery­
w anym  g ło sem :

— W padnijno W icuś  do maglarki na 
Szczyglą — wiesz?...

— Ojej... Co nie mam wiedzieć... P o d  
trzeci...

—  Pod  trzeci — powtórzyła  matka. — 
To porządna kobieta, może kupi żelazko...

— Zelązko?... — powtórzyłem, niepewny, 
czy dobrze słyszę.

— Tylko żeby dopiero zmierzchem przy­
szła, żeby w podwórzu stróżka nie widziała!!. 
No idź...

Chwyciłem czapkę, kiedy mnie zawołałe 
raz d ru g i :

— W icuś 1...
Ale kiedym podszedł, popa trzy ła  na mnie 

i r z e k ł a :
— Nic już, nic! Idź...
Byłem we drzwiach, kiedy mnie zawołało 

raz jeszcze.
B y ła  wpół podniesiona na łóżku, zapadłe  

jej oczy otwarte  były szeroko.
— I  moździerz... — szepnęła tak  cicho, 

żem dosłyszał ledwie.
Skamieniałem. Doznałem wrażenia, jakby  

mnie samego sprzedawać miano.
— M oździerz? — powtórzyłem szeptem, 

nachylając się ku tw arzy  matki.
D yszała  ciężko, nierówno, w piersiach sły­

chać było świst ostry. Nie odpowiedziała nic, 
tylko mnie przytrzym ała za rękę. Dłoń jej 
była zimna, wilgotna. D w a czy trzy razy 
otwarła  usta bez głosu, pożółkłe jej czoło po­
tem  się okryło.

Chwyciła powietrza głębokim, do westch­
nienia podobnym oddechem.

— I  rondel... — szepnęła z wysiłkiem.
— Rondel? .. .  — rzekłem równie cichym 

głosem.

O s ta tn ie  wiatŁom o& ei,
W ied eń . W ęgierscy katolicy odbyli tu  

uroczyste zebranie, którego przebieg był świe­
tny. Najprzew. ks. Biskup Steiner potępił
surowo nowe praw a kościelno-polityczne, jako 
przeciwne katolicyzmowi. Przeszło 10.000 za­
miejscowych uczestników brało udział w tem 
zebraniu.

P etersb u rg -. W  dniu ślubu młodego
cara ma zostać ogłoszona amnestya, w racająca  
wolność kilku tysiącom skazańców, zesłanych 
w drodze administracyjnej na S jb ir .

P etersb u rg . Pogrzeb cara odbył się
19go bm. bardzo uroczyście. W chwili sp u ­
szczania trumny do grobu, dano ogromną liczbę 
salw armatnich w fortecy. Gdy car Mikołaj I I  
opuszczał cerkiew, nie było -na fortecy ża­
dnych chorągwi żałobnych.

Tanie książki,
które są do nabycia  w drukarni „W iarusa  P o l­

skiego" w  Bochum, Małtheserstr. 17a.
K łe m c n t a r z  k a t o l i c k o  - p o l s k i ,  ozdobiony 

62 rycinami. Cena 40 fen. z przes. 50 fen.
I*r / ,y jac ie l  d z i a t e k  p o l s k i c h .  Elementarz 

narodowy obejmujący naukę czytania i pisania, oraz krótki 
opis dawnej Polski i wykład jej dziejów pierwotnych. 
Cena 30 fen. z przes. 40 fen.

P r z y g o d y  R u f i n a  1 ' i o t r o w s k i e g o  n a  
S i l ł ir z e .  Cena 60 fen. z przes. 70 fen.

K s i ę ż n a  Ł u b o m l r s k a ,  czyli cudowny los 
sieroty polskiej w Paryżu. Cena. 40 fen. z przes. 45 ten.

G ł o w a  ś w .  B a r b a r y .  Napisał ks. Kujot. 
Cena 60 fen. z przes. 65 fen,

P a m i ę t n a  n o c  l i s t o p a d a ,  czyli dzieje wojny 
narodowej z r. 1S30 i 31-go. Cena 66 fen. z przes 70 f,

P r z e w o d n i k  d l a  n ie z n a j ą c y c l i  j ę z y k a  
n ie m i e c k i e g o ,  podajacy łatwy sposób nauczenia się 
czytaś i mówić po niemiecku, oraz najpotrzebniejsza roz­
mowy w języku niemieckim i polskim. Cena 15 fen z 
przes. r18 fen.

Ś n i e g o t k a ,  nieszczęśliwa pasierbica. Cena 25 f., 
z przes. 30 fen.

JPan W o ł o d y j o w s k i .  Cena 30 fen., z prze­
syłką 35 fen.

T a d e u s z  K o ś c iu s z k o .  Cena 20 fen., z prze­
syłką 23 fen

X egarek  c z y s c o w y ,  czyli nabożeństwo codzienne 
za dusze w czyscu cierpiące. Cena 40 f , z przes. 45 fen.

S t a r o s t a  w e s e l n y .  Zbiór przemówień, piosnek 
i wierszy do użytku starostów, drużbów i gości przy g -  
dach weselnych. Cena za egz. nieopr. 75 len., z przes. 
85 fen. Za "oprawny 1,00 m., z przesyłką 1,10 m.

A b e c a d ło  k o s t k o w e .  Cena 60 f. z przes. 70 fen.
X n i w y  Ś lą z k ie j ,  piękna książka zawierająca 

mnóstw'0  wierszy, stosownych do deklamacyi: Cena za 
nieopr. egz. 1,00 m., z przes. 1,20 m. -w ślicznej oprawie 
1,50 m., z przes. 1,70 m.

I * a m ią tk a  p o d n ie s i e n ia  r e l i k w i i  A d a m a  
M i c k ie w ic z a  z dodatkiem najpiękniejszych wyjątków

Skinęła tylko ręką, głowa jej opadła  na 
poduszkę, oczy się przymknęły.

W yleciałem jak  oparzony, trzymając czapkę 
w garści. W  sieni spotkałem Felka.

— Słysz, ty  — krzyknąłem mu w ucho. 
— I  rondel, i moździerz, i żelazko, wszystko 
ci het przedajem 1

— Siarczyste! — rozśmiał się Felek, i 
wyskoczył w  górę na tę uciechę, trzasnąwszy 
się dłoniami po udacli. T en  skok, to  b y ła  
najlepsza sztuka w całym repertuarze jego. 
N igdy mu w nim dorównać nie mogłem. Rzu­
cał się w powietrze tak  łatwo, jak  ryba w wodę. 
Z araz  też we dwóch polecieliśmy na fazezyglą, 
bo Fe lek  ambitny był, i n igdy mi o włos przed 
sobą nie dał.

Ale m aglarka nie chciała wielce ze mną 
gadać. Powiedziała , że jej rondel n iepotrzebny 
a moździerz i żelazko ma swmje. W ysz liśm y 
oburzeni. .

— Dzisz babę! — krzyknął Felek . — 
Rondel jqj n iepotrzebny! T aki rondel, jak  
nasz, i jej niepotrzebny.

Z błyszczącemi oczyma czekała m a tk a ;  
a gdym jej o sku tku  naszej w ypraw y powie­
dział, westchnęła, jakby  doznawszy wielkiej 
jakiej ulgi.

P rzed  wieczorem jednak znów mnie za­
w ołała  i kazała  bieżeć po „handla". W ylecie­
liśmy obaj z Felkiem, uszczęśliwieni, że się 
jeszcze ta spracva nie kończy. „Handel" przy­
szedł, obejrzał żelazko, obejrzał moździerz, 
rondel, i wykrzywiwszy wzgardliwie usta. po­
wiedział, że to wszystko na szmelc tylko chyba. 
Żelazo przepalone, moździerz mały, rondel cien­
ki i n itowany z boku... Za  trzy  te sztuki ra­
zem daw ał dziesięć złotych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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8HF* Najieiisae i iiąjtaiisaie źródło zakupua "98
gotowych ubiorów dla mężczyzn i kobiet

Największy wybór paletotów, ubrań, marynarek, spodni, płaszczy zimowych i od deszczu, żakietów,
P T *  U b ra n ia  d la  ro b o tn ik ó w  ^ 9M

Uiipełsiie stale ceny.
m o c n o  s z y te ,  p o  c e n a c h  n a jta ń s z y c h .

Zapełnię stale ceny,

Fryderyk Nolting w Henie
(naprzeciw katolickiego kościoła)

poleca:
prawdziwą zieloną kowieńską tabakę do zażywania, pra­
wdziwą tabakę prasowaną i t. zw. rzek. dobre odleżałe 
cygara, prawdziwą- nńrdheuzeńską tabakę do żucia z 2 fa­
bryk. I- ajki, cygarniczki, laski, instrumenta muzyczne, jak 
harmoniki itrl. Dalej wszelkie towary krótkie i skórzane, 
prawdziwe noże i nożyce Solingera. kuferki podróżne, rę­
czne i z drzewa. Wszystko w wielkim wyborze, po ce­
nach jak najtańszych.

a I ł  o ssi

Ludwik Bmn, Bochum, Eulengasse  4 ,
N ajsta rszy  s k ła d  in s tr u m e n tó w  m u ­

z y czn y ch  w  m ie jscu .
poleca po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :

s k r z y p c e ,  p i s z c z a ł k i ,  k l a r n e t y ,  h a r m o n i k i  wszel­
kiego rodzaju s t r u n y  itd. R e p a r a c y e  p r ę d k o  i  t a n io .  
Prócz tego największy wybór p o r t m o n e t e k ,  s z e l e k ,  

p a s k ó w ,  ł a j e k ,  c y g a r n i c z e k ,  l a s e k  itd: itd.

Szanownym Ko
oznajmuję, że wszystkie n o w o śc i na

paletoty, ubarama i spodnie
już nadeszły, a że zapas mych towarów bardzo wielki, prawie za 
wielki, dla tego postanowiłem po jak n a jta ń sze j c e n ie  wszelką 
garderobę odrabiać pod gwarancyą dobrego leżenia. Proszę z tej spo­
sobności korzystać. Mam także rozmaite k o sz u le , sp o d n ie  do  
rob oty , k it le ,  j a k i ,  s z k a r p e tk i w e łn ia n e , s z e lk i ,  p a s k i  
w y szy w a n e , je d w a b n e  c h u s tk i n a  szy ję  itd .

Z szacunkiem

A . P o w a ło w s fe i ,  Bochum,
Alleestr. 13, w pobliżu dworca Gussstahl.

l i f t
Im m

Kalendarz „Katolik"
«a rok 1895

wyszedł z druku i obejmuje kalendaryum na cały 
rok, jarmarki, śliczne powieści i opowiadania z obraz­
kami, oraz wiersze, fraszki i wiele pięknych rycin. 
Nadto zawiera trzy bezpłatne dodatki: 1) ś l i c z n y  
o b r a z  k o l o r o w y  i 2) k a l e n d a r z  ś c i e n n y  
oraz 3) nowe prawo o podatkach komunalnych.

C ena 5 0  fe n  , z p rzes . 6 0  fen . 
Adres: „Wiarus Polski", Bochum.

Oferazy narodowe
Sobieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i konno, w ramach 
pięknych rzeźbionych po 3 mr. bez ram po 50 fon.

Ob ra sy
w  c z a r n y c h  p i ę k n y c h  r a ­
m a c h  za  s z k ł e m  : Sw. Rozalia 
św. Paweł. iw . Piotr. św. Stani­
sław, św. Franciszek z Asyżu, 
Matka Boska Szkaplerzna, Koro- 
nacya Matki Boskiej, Pan Jezus 
na krzyżu, Pan Jezus Bolesny, 
Natka Boska Bolesna, Pan Jezus 
dobry pasterz, Serce Jezusa, Serce 
Maryi, św. Anna, św. Jan Ewan- 
gielista i wiele innych.

Cena każdego z tych obrazów 
3,00 mr. z przes. 400 mr.
A dres: „W iarus Polski-1, Bochum.

K r ó lo w a  
K o r o n y  Pol ski e j .

Żywot Najśw. Maryi Panny, Matk 
Chrystusa Pana. Z dwoma ryci­
nami. Cena 20 fen., z przesyłką 
25 fenygów. Adres: „W iarus P o l- 
ski“ Bochum.

Towarzystwom  
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy11, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło“ i wiele innych.

Ola osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
Treściwe modlitwy, duże litery, kieszonkowy format.
Cena za gustownie oprawny egzemplarz po 1,00. 1,50, 2.00 

i 3,00 mr. Na porto dopłaca się do każdej książki 20 fen. Zamówienia 
prosimy nadesłać pod adresem: „ W i a r u s  P o l s k i “ B o c h u m ,  
a należytość przesyłać najlepiej razem z zamówieniem.

H o l b u t k o
najlepsza margaryna ze  s t o i ,  śmietany,

D o r t m u n d ,  L. Briickstr. 2, 
Heiligegartenstr. 46. 

ł f t i r d e ,  Chausseestrasse 57. 
B o c h u m ,  Kortumstr. 7. 
ł l c r n c ,  Bahnhofstr. 58.

Rheinische Str. 35,

OOOO.
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N o w en n a  i  m o d litw y

Matki Boskiej łaskami 
słynącej - 

oraz Pieśni -o objawieniach Najśw 
Maryi Panny w Gietrzwałdzie. Cena 
20 fen. z przes. 35 fen.

F r s y g o d y  
z ż y c i a  p i j a k ó  w

oraz inne ciekawe i pożyteczne 
rzeczy, wykazujące zgubność pi­
jaństwa. Cena 30 fen., z przesyłką 
33 fen., poleca „W iarus PolBki,11 
Bochum.

Masze hasła!
Zbiór pieśni polskich z nutami. 

Cena 20 fen. z przes. 23 fen. 5 
egz. za 1 markę franko. Pieniądze 
należy przysłać naprzód. A dres: 

W i a r u s  I » o l s k l“ w Bochum

OOOO
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W Ekspodyoyi Wiarusa Polskiego
w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.

jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

-  z pięknymi polskimi napisami. - 

Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami 10 fen ., z przesyłką 1 8  f e n .  Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. — Należytość trzeba przesłać n a ­
p rzód  w markach pocztowych w (liście).

OO

o Święta Rodzina.
9  Obraz średniej wielkości w pięknych ramach złe

8 conych. Cena 3 marki, z przesyłką 4 marki. 
Adres: „W iarus", Bochum.
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